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Dwuchsetiecie „Sokolego Oka”
N iem a  chyba  m ężczyzn y, k tó ry ­

b y  n ie  pam ięta ł „S o k o lego  O ka“  i 
ty ch  czasów  w ła sn e j m ludości, 
k ie d y  to  wyprost p o że ra ł z k a rt 
k s ią żk i a z ie je  C oop erow sk iego  do- 
Ł a te ra , ra zem  z  n im  w o ju ją c  z 
czerw on oskó rym i, u n ika jąc  śm ier­
te ln y ch  c iosów  tom ahaw ką, na 
śc ieżkach  leśnych  od czy tu ją c  ś la ­
d y  w ro g ó w  i zw yc ięsk o  w d z ie ra ­
ją c  s ię  io zd o b y tego ' w igw am u , 
o b w ieszon ego  ska lpam i B ladych  
T w a rzy ...

B y lib y śm y  s ię w ów czas  da li 
p orąb ać  za  to, ze c i zd ob yw cy  N o ­
w eg o  Ś w ia ta , s ta n ow ią cy  za ch w yt 
naszych  snów  i p rzed m io t n a jm il­
szych  zabaw , b y li lu dźm i r z e c z y ­
w is tym . —  m cm a l naszym i b li- 
Bkimi p rz y ja c ió łm i. P o tem , do­
rós łszy , za c zę liśm y  scep tyczn ie  
za p a try w a ć  s ię  na w sze lk ie  l i t e ­
ra ck ie  „b u jd y ” . T e ra z  zaś d o w ia ­
du jem y  s ię  ze  zdum ien iem , że b o ­
h a te r  C oopera  n ie  był w c a le  w y ­
tw o rem  fa n ta z j i :  w  tym  b o w = m  
roku m ias to  F - a r c fo r th  w  stan ie  
K en tu cky o rg a n izu je  u roczys ty  
obchód 200-uej ro c zn icy  je g o  uro­

dzin.

W Y P R A W A  B O O N E A

N a z y w a ł s ię  D an .e l Boone. W  
roku 1760, k ieJ y  ca ła  k ra in a  na 
północo-zachód  od g ó r  A lle g h a ń -  
tk ich  s ta n o w iła  n iep rzeb ran a  
d z iew ic zą  puszczę, p e łn ą  zw ie rza , 
na p re r ja c h  p as ły  s ię  n ie z lic zo n e  
s tada  b a w e łów , a  jed yn ym i pana­
m i k ra ju  b y ły  p lem ion a  in d y j­
sk ie  w  w iecznej* p ozos ta jące  m ię ­
d zy  sobą w o jn ie - ze  s toków  A lle -  
gh a n o w  z je źd ź  f»ła kon no gru p a  
sześciu  m łodych  m ężczyzn  i 
d w óch  kob iet, o s tro żn ie  a le  od ­
w a żn ie  zap u szcza ją cych  s ię  w  
ś w 'a t, k tó re go  dotąd  je s z c z e  n ie 
tk n ę ła  s topa  b ia łe go  c z ło w  oka.

P o za  s trze lb a m i n ie  m ie li z  so­
bą  żadn ego  in n ego  b a g a żu : tak 
ro zk a za ł ic h  w ódz. D a n ie l Boone, 
a p -z e d  każdym  je g o  rozkazem —  
ch oć  m ia ł d op ie ro  la t  24 —  czu ­
l i  n ie zm ie rn y  respek t. W y ch o w a ­
n y  w  p u szczy  i  ju ż  g ło ś n y  w  s ta ­
nach  w sch odn ich  ja k o  m yś liw y , 
s tr z e le c  i  n ieu s tra szo n y  o d k ryw ­
ca  n o w ych  te ren ów , B oon e n ie  u- 
s tęp ow a ł n a jw y tra w n ie js zy m  In - 
d janom  an i w  u m ie ję tn ośc i c zy ta ­
n ia  ś ladów , an i w  zu ch w a łe j od ­
w a d ze  c z y -o s tr o żn e j ch y trośc i, w  
zu pe łn ośc i za s łu gu ją c  eoh ’ e na 
p rzyd om ek  „S o k o le go  O k a ", k tó ry  

mu n a da li.

13 L A T  W A L K I

D z ięk i tem u u m ie jętn em u  p rze ­
w odn ic tw u  ry zy k o w n a  w yp ra w a  
p o tra f iła ,  u n ik a ją c  SDotkania z 
I rd ja n a m i, d o trzeć  da leko  w  g łą b  
n o w ego  k ra ju , g d z ie  ro zp oczę ła  
p ra w d z iw e  z ło te  żn iw o  po low ań .

Rohater Coopera był historyczną postacią
A le  huk s trze lb  dał o  n ie j znać 
K ra jow com , k tó rzy  p oczę li trop  w  
trop  iść  z  a b ia łym i. C a łem i tygod - 
n ’ am i trzeb a  było  s taczać  ra z no 
roz za c ię te  w a lk i, zan im  n ie  uda­
ło  s ię  p rzyb yszom  zbudow ać sw o­
je j  p ie rw s ze j osad y  —  od im ien ia  
w odza  zw a n e j BooneJborough. 
S k łada ła  3ię z p ięc iu  obron nych  
„b lok h a u zów ”  i b y ła  celem  n ieu ­
stan n ych  a ta ków  ze s tron y  ln - 
d jan , k tó rzy  po to  ty lk o  zap rzes ta ­
w a li je d n e j w o jn y  z b ia łym i, aby 
z tem  w ięk szą  za c ię to śc ią  ro zp o ­
czyn ać  drugą.

T a k  trw a ło  p e łn ych  p ię tn aśc ie  
la t. A le  os ł a teczn ie  od w a ga  b ia ­
łych  i ich  rycersk ość  w  stosun 
ku do p rzec iw n ik ów , a p rzed e ­
w szys tk iem  ich  n ien oży ta  en e rg ja  
i 'z a c ię to ś ć ,  p o tra f iły  za im pon o­
w ać  czerw onoskórym . D robna 
ga rs tk a  śm ia łków  w y w a lc zy ła  so­
b ie  n a reszc ie  uznan ie i pokój. J ed ­
no p lem ię  za  d ru g iem  w y p a la ło  z 
n im i fa jk ę  pokoju . M ożn a bvło  
pom yśleć  o sp row adzen iu  d a l­
szych  k o lo n ;s tów  i za lu dn ien iu  
Buonesborough . P o w s ta ły  ró w n ie ż  
inne osady.

Z D R A D A  B IA Ł Y C H  L U D Z I

A le  w ra z  z  o b fits zym  n a p ły ­
w em  b ia łych  lu d zi p o ja w iła  się 
także ich  p rzew ro tn o ść  i zd rad ! i- 
w ość. Z a w is tn ie  p a trzą cy  na u- 
p rz yw ile jo w a n y ch  w  ich  p o jęc iu  
p ie rw szych  od k ryw có w  k ra ju , no­
w i k o lon iśc i p ou m ów ili Jndjan do 
napadu na B oon esh orou gh  —  aby 
Do je g o  upadku m óc sam ym  za ­
ją ć  to  m ie jsce . W yb u ch ła  now a 
w o jn a  i osada B oon e ‘a m usia ła  
w a lc zy ć  z  d z ie s ięc io k ro tn ie  p rze ­
w a ż a ją c a ?  s iłam i w ro g ó w  B y ła ­
b y  te ż  m oże, m im o d z ie ln ośc i o- 
brońców , m u sia ła  w końcu  u lec, 
gd yb y  n :e n ieo cen ion y  j e j  w ódz. 
Boone n akaza ł sw ym  to w a rzy ­
szom  w y g rze b a ć  pod z iem n y  cho­
dnik, p rz e z  k tó ry  u czyn ion o  w y ­
c ieczkę , w p a d a ją c  zn ien acka  na 
ty ły  In d ja n  T o  ro zs trzy gn ę ło  
s p ra w ę : n a p a stn icy  p osz li w  ro z ­
sypkę i  za n ie ch a li d a lszego  ob lę­

żen ia .

A le  n ied łu go  trw a ło  spokojn e 
ży c ie  w  B oon esborou gh . G orszy ­
m i od czerw  onoskórych  okazah  
s ię b ia li. W  roku  1792 B oone i 
w szyscy  je g o  to v  a rzysze  zosta li., 
w yeksm itow an i. S za jka  c yn ic z ­
nych speku lan tów , n ie  m a jących  
żadn ych  sk ru pu łów  w  dążeń ,u  do 
fo r tu r y ,  p o tra f i ła  p rzy  pom ocy  
fa łs z y w y c h  dokum entów  i p rz e ­
ku p ion ych  św iad k ów  u zyskać w y ­
rok  sądow y, p rz y zn a ją c y  j e j  p ra ­
wo w łasn ośc i z iem i —  ja k ob y  ku­
p ion e j od p ie rw o tn ych  k o lo n i­
stów . L ic z ą c y  ju ż 56 la t  Boone 
m usia ł w ra z  z  to w a rzys za m i o ­

pu szczać  z iem ię, k tó re j n ie ty lk o  
by ł n a jp ra w o w its zy m  w ła ś c ic ie ­
lem , a le  od k ryw ca  i  zd ob yw cą  —  
i szukać n ow ego  szczęścia .

N A  S T A R O Ś Ć  
U d a ł s ię  za tem  do stanu M is ­

souri, g d z ie  za ra b ia ł na ży c ie  
jak o  tra p e r  zrazon y  do  sw ych  
b ia łych  w sp ó łp lem ień ców , k tó rzy  
mu n ie  da li za żyw a ć  zas łu żon e j 
sp ok o jn e j s ta rośc i w  os iad łem  ży ­
ciu . N ie zn is zc za ln e  jed n ak  b y ły  
s iły  w  tym  człow ieku , skoro je s z ­
cze b lisko  p rzez  t r z y  d z ies ią tk i 
la t zn os ił tru d y  k oczow n iczego  
życ ia . U m arł d op iero  w  roku 
1820, m a jąc  84 lata 

Po śm ierc i dop iero  —  ja k  to  
zw y k le  b vw a  —  p rzyzn an ie  i 
p rzys z ła  sław a Z a łożon e na m ie j­
scu daw n ego  B oon esborougb  
m ias to  F ra n c fo r th  sp row ad ziło  
je g o  kości i poch ow a ło  je  w e

w span ia łym  grobow cu- T e ra z  zaś 
p rz y g o to w u je  s ię  Ś w ięc ić  200-ą 

ro c zn ic ę  u rodzin  sw ego  za ło ży ­
c ie la . A m eryk a n ie , m a jący  tak  
n iew ie le  za sobą tra d yc ji,  tem  
sk w a p liw ie j obecr.ie ją  k u lty ­
w u ją .

A le  n a jp ięk n ie js zy  pom nik  w y ­
s ta w ił Buone‘ow i F en im o re  Coo­
per, k tó ry  je g o  ży c ie  u czyn ił te ­
m atem  strych  pow ieśc i. D zięk i 
C ooperow i B oone sta ł s ię  czem ś 
w ię c e j an iże li boh aterem  jed n e ­
go  m iasteczka  c zy  n a w e t ca łego  
s tan u : sta ł s ię  idea łem  m ło d z ie ­
ży, jako  u osob ien ie  odw agi, sz la ­
chetn ości, e n e rg ji.  C a łe  s ie  na 
niir w y ch o w a ły  w  różn ych  n a ro ­
dach p oko len ia  i d a le j będą w y ­
ch ow yw a ły . ..Sokole oko”  bow iem  
p rzeszed ł do n a jn ie śm ip rte ln ie j-  
szej ze  w szy s tk ich  k ra in : k ra in y  
legen d y  i baśni.

Jerołołima piel groźbą
zburzenia miasta po raz 37-my

Stara i mmJapsnia
są równie obce Zachodowi

T ok jo , m iasto  k tó re go  ludność 
w zra s ta  o 500 osób d zien n ie , w y ­
k azu je  ró w n ie ż  rek o rd ow y  p rz y ­
ros t bu dyn ków  m ieszka ln ych . Go­
d z ien  p o w s ta je  tu ja k a ś  n ow a ka­
m ien ica . T e , ja k  g rz j by  po desz­
czu w y ro s łe , budynk i n o w ccz°sn e  
za c zyn a ją  g ru n to w n ie  zm ien iać  
w y g lą d  zew n ętrzn y  s to licy , k tó­
ra  .traci cornz b a rd z ie j sw ó j ja -  
Doński charak ter.

M O D E R N IZ M  I  T R A D Y C J A

A  jed n a k  c iężk ie , w ie lo p ię tr o ­
w e, w you d ow an e  ze  s ta li i cem en­
tu budynk i to k ijsk ie , zw an e „a - 
p ah to ” , n ie  są ty lk o  w ie rn em i 
kop jam i sw ych  p ro to typ ów  na 
zach odzie . W e  w n ętrzu  każdego  
m ieszk an ia  od n a jd z iem y  od b ic ie  
d z iw n ego  m elanżu  m odern izm u  i 
od w ieczn ych  tra d yc y j, ja k i ch a­
ra k te ry zu je  tak  d ob itn ie  życ ie  
w sp ó łczesn e j Jap on ji.

N a  lśn ią cych  posadzkach  m ie ­
szkan ia  w  w ie lk im  am erykańsk  m 
„b u ild :n g ‘ u“  ro z ło żon e  są drobno 
p lec ion e  m aty. P ok o je  p rz ed z ie la ­
ją  d rzw i z c ien k iego  pap .eru , 
s łynne jap oń sk ie  „ s n o j i " .  A  za ­
m ias t c en tra ln ego  o g r ze w a n ia  u- 
żyw an e  są n ada l p iecyk i z w ę- 
g lem  d rzew n ym  „h ib a c h i" ,  n ie ­
p ra k tyczn e  w w ilg o tn ym  k lim a ­
c ie , bo d a ją ce  bardzo  m ało c e- 

pła.

Pon ad to  is tn ie je  je s zc ze  jed n a  
cecha w sp ó ln a : w  każdem  m iesz­
kan iu  japoń sk iem  m usza b yć  r o ­
ś lin y , często  rzad k ie  i tru dn e do

hodow an ia , a z n a jw yższych  p ię ­
ter  m ie js k , f j  k am ien icy  w y ch y la ­
ją  s ie  na gw a rn e  u lic e  ś ródm ie­
śc ia  m a leń k ie  k a rze lkow a te  ja  
b łon ie  i w iśn ie .

T e n  fen om en  k o eg zys ten c ji e le ­
m entów  m ie jscow ych  i obcych , 
zap ożyczon y  n a jp rzód  od Chin  a 
potem  z d a lek iego  zachodu, ob­
se rw ow ać  m ożna w e  w szys tk ich  
d z ied z in ach  życ ia .

P rzed ew szy s tk iem  w  życ iu  co- 
d z ien n em ; do daw n ego  menu o- 
p a r tego  na ryżu , groch u  i m ary ­
nowanych. ja rzyn a ch , w k roc zy ła  
kaw a  i suchark i. E u rop e jsk ie  zaś 
ubran ia  zam ien ia  k ażdy  u rzędn ik  
po p ow roc ie  z p ra cy  na barw n e 
k im ono i sandały .

A le  fen om en  ten  S ięga i g łę ­
b ie j. Jap on ja , spóźn iona w p rze ­
m ian ie  fo rm  społecznych , p o li­
tyczn ych  i ekonom iczn ych , usiło ­
w a ła  w  c ią gu  os ta tn ich  50-riu  
la t gw a łto w n ie  d ogon ić  c y w iliz a ­
c ję  eu rope jską . W  d z ied z in ie  u- 
ty lin a rn e j w z ię ła  z n ie j dos łow n ie  
w szystko, n ie  w p łyn ę ło  to jedn ak  
na zm ianę jap oń sk ie j m en ta ln o­
ści. »

M im o, iż  Jap oń czycy  zastoso­
w a li w  życ iu  p rak tyczn em  
w szystko , co cu dzoz iem iec  w y n a ­
la z ł w  tech n ice  ży c ia  w spółcze- 
czesn ego , m im o, iż  g łęboko  zm ie ­
n ili swe o b ycza je  —  ich  od ręb ­
ność pozosta ła  tak  sam o w y ra ź ­
na, jak  b y ła  i d a w n ie j.

L on dyń sk i „T h e  U n ive rs e “  za ­
m ieśc ił n iedaw n o  c ieka w ą  od ez­

w ę m ieszkań ców  J ero zo lim y , za ­
s łu gu ją cą  na da lsze  ro zp ow szech ­

n ien ie  w  p rasie . O kazu je  s ię  m ia- 
n ow ic ie , że  św ię te  m iasto  J e ro zo ­
lim a. k tó re  p rzez  c ią g  w iek ów  

p rzech od z iło  n ie jed n o k ro tn ie  c ię ­
żk ie  k o le je  i b y ło  w ie le  ra zy  bu­

rzone, obecn ie  je s t  p on ow n ie  za ­
g rożon e, tym  razem  jedn ak  p rzez 
„w ro g ó w  w e w n ę trzn ych ”  m ian o­
w ic ie  sp eku lan tów  skupu jących  

p lace  i s ta re  budynki.

Ju ż ca łe  d z ie ln ic e  s ta re j J e ro ­
zolim y zn a jd u ją  s ię  w  rękach 
tych  speK u lan tow  budow lanych , 

k tó rzy  bu rzą  s ta re  bu dow le, a na 
ich  m ie jsce  s ta w ia ją  w  n a jro z ­
m a itszych  s ty la ch  a n a jc zęśc ie j 

bez żadn ego  sty lu  kon struow an e 
gm ach y, ja k  dom y h an d low e , ho­
te le , p rzyp om in a ją ce  n ie jed n o ­
k ro tn ie  k osza ry  ob liczon e  w  tan ­
de tn e j p ośp ieszn e j Dudowie w y ­
łą czn ie  na zarobek .

W id zą c  tego  rod za ju  b arba ­
rzyń stw a . g ro żą ce  zn iszczen iem  
d rogocen n ych  zabytków  św ię tego  
m iasta, g ron o  w yb itn ych  m iesz­
kańców  J e ro zo lim y  zw raca  s ię  z 
odezw ą  do kom isarza  b ry ty js k ie ­

go, p rosząc  go o p od ję c ie  op iek i

nad tem i zabytkam i p rzeszłośc i. 
W  o d ezw ie  m in . p o w ied z ia n o : 
„H is to r ja  w yk azu je , że  J e ro zo li­
ma by ła  36 ra zy  b u rzon a ; zach o­
dzi obaw a, i e  to zbu rzen ie  m oże 

sie p o w tó rzyć  po ra z  37-my. D a ­
w n ie j h o rd y  obcych  n a jeźd źców  
n is zc zy iy  m u rj św ię tego  m iasta , 
obecn ie  c zyn ią  to je g o  m ieszkań­
c y ; o g a rn ię c i g o rączk ą  spekula- 
cy j, n iszczą  p iękn o s ta rych  bez­
cennych  pod w zg lęd em  a rch itek ­
tu ry  zaby tków  i na ich  m ie jsce  
s ta w ia ją  w  b ezładn ym  kon glom e­
rac ie  g ru p y  budynków  p ozb aw io ­

nych  w sze lk iego  sty lu . S tąd  za ­
chodzi obaw a, że Jerozo lim a , le ­
że li tak i system  p o trw a  d łu że j, 
zam ien i s ię  w  la w in ę  Kam ien i po­
uk ładanych  na m od łę  n ow ocze­
sna, a ze  s ta rego  ok ry tego  ch w a ­
lą  tra d y c ji m .asta  n ic  n ie  pozo­
stan ie... Jeru za lem , św ię te  m ia ­
sto je s zc ze  ra z  s to i w obec  g ro zy  
zn ;s zrzen ia  !“ ...

T a k  m ów i odezw a , a le  n a leży  
dodać, że  tym  razem  n ieb ezp ie ­
czeństw o poch oazi n ie  od ob cych r 
le c z  od sam ych  żyd ów , bo on i 
g łó w n ie  s tan ow ią  tę g ru p ę  barba­
rzyń sk ich  speku lan tów , k tó rzy  
ponad uczucia  r e l ig i jn e  i poczu ­
c ie  p iękna s ta w ia ją  p rzed ew szys t­
kiem  p ien iąd ze

Arystokratyczna gira M n . m
Lorti i !aiy Warwick

S en sac ją  H o llyw o od u , a je s z ­
cze b a rd z ie j Lon dyn u , je s t  za ­

an gażow an ie  do w ys tęp ó w  f i lm o ­
w ych  jed n ego  z n a jw y b itn ie j­
szych  p rz ed s ta w ic ie li a ry s to k ra ­
c ji a n g ie lsK ie j, lo rd a  W a rw ick  i 
je g o  żony. N a jp ik a n tn ie js zą  zaś 
s tron ą  te j sen sac ji je s t  to, że o- 
Doje m a łżon kow ie  u zyska li anga- 
gem en t f ilm o w e  n ie za leżn ie  od 
s ieb ie  i p ra co w ać  będą w  dw óch  
kon ku ren cy jn ych  w y tw ó rn ia ch .

L o rd  W a rw ic k  in teresow a ł sie 
film em  ju ż  oddawna. byw ał s ta ­
łym  gościem  lon dyń sk ich  w y tw ó r  
ni i Dyl uznany ja a o  doskonały  
zn aw ca  fo to gp n iczn ośc i. B ra i też 
udzia ł w  k ilku  p róbn ych  z d ję ­
ciach . M im o to n iem ałą  n iespo­
dzian ką był te le g ra m  z H o lly w o o ­
du od W a rn e r  B ro th ers  F ir th  
N a tio n a l Co., p ropon u jący  lordo  
w i tr z y le tn i kon trak t P oop isa ł 
go bez w ah an ia .

A le  i la d y  W a rw ic k  p ostara ła  
s ię  na w łasn ą  rekę i n ie za le żn i’* 
od m ęża uzyskać tosam o. W  ro ­
ku u b iegłym , odbyw a jąc  podroż 
dokoła św ia ta , b a w iła  ona d łuż 
szy  czas w  H o lly w o o d  ja k o  gość 
A d r ja n n y  A m es, a za in te reso ­
w aw szy  się p ra cą  f i lm o w ą  i na­

b ra w szy  do n ie j gustu , zd o ła ła  
Po w ie lu  prośbach  w ym ó d z  n a  
p rzy ja c ió łc e , że  s ię  zg o d z iła  na 
od eg ran ie  p rzez  n .ą ja it ie g oś  pod- 
rzędn ego  „o g o n a "  w  w ie lk im  f i l ­
ii..o, w k tó rvm  A d r ja n n a  o d tw a ­
rza ła  ty tu ło w ą  rolę..

Z d ję c ie  w y p a d ło  nad w y ra *  
k o izy s tn ie  —  d ys tyn gow an a  i 
p.ękr.o lad y  okaza ła  s ię  n a der fo - 
togen iczn a , a je j  uroda w y p a d ła  
w f i lm ie  je s zc ze  b a rd z ie j fa s c y ­
nu jąco. Zn a iom ość  t  D ou glasem  
F a irb an k «em  dokon ała  res z ty  —  
i ob ecn ie  la d y  o trzym a ła  en ga ge ­
m ent jak o  p artn erka  D ou c 'a  w  
w ie lk im  f i lm ie  aw an tu rn iczym , 
ro zg ry w a ją cy m  s ię  m ięd zy  Euro* 
pą a A m eryk ą  i s tan ow i ja k b y  od ­
b ic ie  j e j  r ze czyw is tego  życ ia , k tó­
ry  te ra z  w łaśn ie  zaczęto  nakrę­
cać. wr

 __________  Sit

HUMOR
D O B R Y  S Y N

—  Spotkałem  w c zo ra j o jc a  pall 
sk iego. W sp a n ia le  s ię  trzvm a . do­
b rze  mu z tą  s iw ą  czu pryn ą.

—  T ak , te  s iw e  w ło s y  m a m a i*  
do zaw dzięczen ia ...

M ARJAN M A L IO W S K ! 9)

TAJEMNICA
Z A  KAlDEM I DRZWIAMI

Powieść
—  o t ó ż  —  c ią gn ą ł d a le j P ie tra s z ek  —  ch c ia łb ym  w ied z ie ć , czy 

w  tym  czas ie  n ie  b y ło  n ikogo  w  p oczek a ln i?
  \ ik o g o  P o w ied z ia łem  ju ż  panu —  M yszęu o r  m ów ił s jo k o j-

n ie  b ez  ś ladu  zn ie c ie rp liw ie n ia  —  M ó j .drugi k lien t p rzyszed ł cm- 
p ie ro  o ' oło w p ó ł ao  s iódm ej, s łysza łem ^w yraźm e dzw onek. Z resztą  
m rże  pan zapytać  o to  m ego  dependen ta . Or je s t  zamsze w  p ie rw *  
szym  pokoju , gd y  ja  p rzy jm u ję ... M aszyn is tka  była w czo ra j n ie ­
obecna, jak  ów n ież  ap likan t p ra k tyk u jący  w  m o je j k a n ce la r ji, od

k ilku  dn i na u rlop ie...
  j  je s t  pan  pew n y , że d epen dtn t pańsk i b y l tu  w c zo ra j p tze z

ca ły  ten  czas?...
  T a k  sądzę. B y ł, g a y  p rzy jm ow a łem  i żegn a łem  m oje  K łien 8-

kę pozatem  n ie  w ych od z iłem  z gab inetu . D ependent m ój je s t  to 
j a :  n iem łody, w yp ró b o w a n e j u czc iw ośc i p racow n ik , k to rego  znam  

od  szeregu  lat...
K om isa rz  P ie tra szek  w c ią ż  p oc ie ra ł w zak łopotan iu  poc oródaK 

tw ardym  g rzb ie tem  c za rn ego  notesu.

•  **

F e lic ja  W esten  s ied z ia ła  przy s to le  z tw a rzą  na rękach  w sp a r­
tą. W  c iszy  m ieszkan ia  cyk o ta ly  zega ry , szarość w ys tępow a ła  
zw o lna  z kątów  pokoju , za c ie ra ją c  rysunek w zo rz y s te j p iękn e j ta ­
pety. C zu ła  na ram ionach  d en erw u ją cy  c ię ża r  c iszy  i sam otno sc..

W s ta ła  i ję ła  p rzech ad zać  się  po ja d a ln i, u rządzon e j gu s tow n ie  
i w y g o d n ie : s tó ł m a ły , ok rą g ły , n isk i, m odny kredens, oszk lona 
serw an tka  z p iękn a  p orce la n ą , ap a ra t r a ć jo w y  na osobnym  stoliku  ; 
pod oknem  g łębok i fo te l,  n isk i s to lik  z ks iążką  i robotą , w azon , 
kw iaty ... F e l ic ja  k rą ży ła  po pokoju , odpychana ch łodn a  obo ję tn ośc ią  
m eb li. Z a b łą d z iła  do salonu, p rzed  s zk lis tą  t a f lę  lu s tra  i o d w ró c iła  
s ię  z ob rzyd zen iem  od w łasn ego  odb ic ia . N ie n a w id z iła  sw o je j tw a ­
rzy , ust, oczu .. rąk  swoich ... n ienau id ziła  ca łe j s ieb ie . C zu ła  się 
znużona sobą i tą  bezu stan ną pam ięc ią . C zy  podobna... czy  podob­
na, aby coś, co p rzych o d z i z  zew n ą trz , je s t  w yn ik iem  układu ze w ­
n ę trzn ych  ty lk o  czyn n ików , m og ło  tak  m ocno p rz y w rze ć  do c ia ła
i duszy?... Z z e w n ą tr z 9... C zy  lu d zk ie  c zyn y  są w yn ik iem  ty lk o  
zew n ętrzn ych  oko liczn ośc i? ... C zyż  to ra c ze j n ie  w ew n ą trz  nas 
d z ie je  s ię  to, co dokon yw am y na z ew n ą trz?  C zyż to n ie  w  n a „ sa­
m ych nosim y ca le  nasze życ ie , ze  w szys tk iem  złem . k tó re  p op e łn i­
liśm y... a w ted y  ja k że  się u w o ln ić?

Ż za  okna, z półm roku  g łęb o k iego  p odw órza , gd z ieś  od  z ło ta w e j 
plam y osypan ego  liśćm i ogrodka , pop łyn ą ł ża łosn y  n ie s tro jn y  jęk  
skrzyp iec... W zd ry g n ę ła  się... W  dole, o że la zn ą  ba lu stradę  w sparty  
sta ł nędzny g ra je k  u lic zn y  ze  sm yczkiem  w  w ych u d łe j d łon i, z  o c za ­
mi w zm es ion em i ku oknom. P rz e z  szyby  sączy ła  s ię  m e lo d ia  bo- 
lesnem  w spom n ien iem . F e l ic ja  osunąła s ię  na dyw an, Izy  spływały* 
je j  po tw a rzy , ogrom n e, rzęs is te  łzy  n iem ego p łaczu .

K on rad  B o lew a  w yszed ł tego  dnia za ra z  po ob ied zie . Jak  zw yk le  
zam knął s ta ran n ie  w szys tk ie  s zu fla d y  biurka, z a jr z a ł do kosza na 
śm ieci, p rz e jr z a ł w  lu s trze  sw o ją  szeroką ptaskaw ą twarz*, rzaak ie  
b lond w łosy  na sp ła szczon e j n ieco czaszce  i s zerok ie  b a ry  a tle ty  
i w j szedł, zam yka jąc  s ta ran n ie  d rzw i gab in etu . S łu żący  poda ł mu 
p łaszcz, kapelusz i ręk aw iczk i, jasn e  ze św iń sk ie j skóry  ręk aw ice  
na je g o  ręce  potężne, szerok ie  o g ru bych  k ró ta ich  pa lcach , poczem  
zam knął s ta ran n ie  d rzw i za odch odzącym  panem  Poczek aw szy  
ch w ilę  w y jr z a ł  oknem  a u pew n iw szy  się. że  B o lew a  opu śc ił ju ż

podw orze , p o w ró c ił gw iżd żą c  pod d rzw i je g o  gab in etu  i m istern ym  
in stru m en cik iem  o tw o rzy w szy  zam ek, za s iad ł na fo te lu  sw ego  ch le- 
b oaaw cy, zap a lił je g o  cyga ro  i oparłszy  n og i na b iu rku  za m y ś lił  się 
nad p rzezw yc ię żen iem  p rzeszk ody  w  Dostaei zam ków  b iurka , k tórym  
je g o  su b te ln y  in s tru m en c ik  n ie  m óg ł dotąd  dać rady . S łu żący  na­
zyw a ł s ię  O n u fry , b y ł m ały. szczu p ły , b lady, d lu g o g ło w y  i  łysy  
a w  sercu  k ry ł g łęboką, n am iętn ą  do n ien a w iśc i podobn ą c ieka ­
w ość  do w szys tk iego , co było zam kn ięte . ,t

K on ra d  B o lew a  szed ł śp iesząc s ię  u licam i m ia s ta ; K o łn ie rz  Dalta 
p os taw ił, choć n ie  b yło  w ca le  z im no i kape lu sz m ocno nasu nął n »  
oczy. P r z e z  puste p ra w ie , boczne u lice  i u liczk i szed ł pew n ym , zde­
cydow anym  krok iem , ja k  c z łow iek  św iad om y  d ro g i. Z a trzym a ł s i*  
p rzed  m ałą  cuk ieronką w  jak im ś  pustym  i c ichym , pozb aw ion ym  
p ra w ie  sk lepów  zauku. Z a jr z a ł p rzez  szybę  do w n ę trza a  potem  
ob e jrza w szy  s ię  za  s ieb ie , w  lew o  i w  praw o, p chną ł d rzw i i w szed ł 
do sali n isk ie j, d łu gie j, p ra w ie  m roczn e j, za s ta w ion e j m arm urowem u 
b la tam i s to lik ów .

Znudzony, w y łys ia ły  k e ln e r  uk łon ił mu s ię n iedba le  i n ieeh ęt- 
nem sp o jrzen iem  oD rzucił gośc ia , p rz e ry w a ją c e go  mu spoko jn ą  kon­
tem p la c ję  og rom n e j m uchy, sp a ceru ją ce j po zaku rzone j szyb ie  
ok ien n e j. O c ią g a ją c  się, p od ąży ł za  gośc iem  w  n a jo d le g le js zy -  k a t 
sa li i o ta r łs zy  zaku rzon y  b la t s to lik a  p rzyn ió s ł B o iew ie  żądaną hei>  
batę, c y tryn ę  i cu k ier poczem  w ró c ił  na p op rzedn ie  sw e s tan ow isko  
pod w ieszad łem  na w p ros t okna.

B o lew a  p ił h erbatę  i ra z wraz* spog ląda ł ku d rzw iom . Z g łęb i cu­
k ie rn i od d z ie lon e j od sa li oszk lonym  kon tuarem  dobi 'g a ły  śc iszone 
stuki i b rzęk i, czasem  d źw ięk  g łosu  lu d zk iego . Zaku rzona  sa la  zda­
w a ła  się drzem ać. C iem n .a lo . N a  u licy  za p a liły  t ię  la ta rn ie  B o lew a  

sp o jrza ł na zegarek , um ieszczony na p rzegu b ie  g ro b e j w ło ch a te j rę ­
k i; sp o jrza ł ra z  i d ru g i. N ie c ie r p liw ił  s ię ;  gru be b rw i zb ie g ły  mu s ię  
nad nosem  i niske czoio p o fa łd o w a ło  sę od zm arszczek .

(D . c. n .)
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